
Rok H. Nf 171 (żi*7).

ŁOW
RRENUMEUA l A iui*Mł«na z dostać 
czaniem Jo iomu oraz z przesyłką 
pocztową mk. 40000. Konto czekowe 
w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej 

IM r. S0.Z59.
Cena pojedynczego N-ru -IK)0 mr.

^iluo, Niedziela S^go sierpnia 1923 r.
R ed ak cja  £ a d m in is tr a c ja  Ad. M ick iew icza  4 . Tel. 2 2 8  O tw arta  od  9  do 3.

CENA OGŁOSZEŃ Wieisz milimetro­
wy jec nos/pa Itowy przed tekstem  
2.1/0 mk.„ w tekście 3000 mk. za 

tekstem (000 marek 
Najmniejsze ogłoszenie 12000 m. p. z 
prowincji oraz w nr. świątecznych 

o 95 proc. drożej.

Ogród
po-Bernardyfiski

W n ie d z i e l ę

dn, 5 b. m.

WIELKA ZABAW A
na rzecz uzdrowiska 

akademickiego.

| o t e r j a  fantO W S ® godzinie y-ej wieczorem koncert orkiestry symfonicznej Zrze-

S z e c e g  r ó ż n c r o d n y e h  
a n  t r a k c j i .

t&ssm

szenia Muzyków P olsk ich  przy łask aw ym  ..współudziale solistów

p. Ireny Larar i p. W acława Brzezińskiego.
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Poczynając od jesieni 1919 roku aż do 
końca 1921 roku, stosunek rządu kowień­
skiego do ludności polskiej I.itwy Kowień 
skiej opierał się jedynie na stosowaniu 
wględem tej ostatniej brutalnej 1 bezwglęci- 
nej Kły. Areszty, internowania, wydalania 
poza granice kraju Polaków, stały się 
zjawiskiem masowem i codziennem. Nie­
szczęśliwa sprawa P.O.W. oraz nieudana 
olenzywa generała Żeligowskiego oddały 
kierunkowi anty polskiemu na Litwie niez­
mierne usługi, gdyż usprawiedliwiły niejako 
terror stosowany względem ludności pol­
skiej koniecznością obrony zagrożonej nie­
podległości Państwa Litewskiego, oraz po­
zwoliły zaszczepić szowinizm wśród ciem­
nych i nieuświ domonych mas ludu litew 
skiego. Każdy Polak uważany był za zdraj­
cę i wroga państwowości litewskiej i z te­
go powodu wyjęty z pod prawa.

Podobny stan rzeczy, trwał do końca 
1921 roku. Od tego czasu wybór środków 
eksterminacyjnych, stosowany względem 
ludności polsKiej uległ pewnej zmia­
nie. Zmiana powyższa w żadnym ra­
zie jednak nie dotyczyła ogólnego kierun­
ku polityki anty-pokkiej, odwrotnie, więcej, 
niż kiedykolwiek rząd kowieński dążył do 
zlikwidowania polskości na Litwie i do 
zlikwidowania jej za wszelkę cenę. Nastą­
piła jedynie, jak już wyżej zaznaczyliśmy, 
pewna zmiana w wyborze środków, która 
uczyniła całą powyższą akcję dla nas jesz­
cze bardziej niebezpieczną. Przeszła ooawa 
jakiegokolwiek zamachu ze strony Polski 
na niepodległość Litwy Kowieńskiej, od­
wrotnie, polityka Rzeczypospolitej Polskiej 
w sposób niedwuznaczny, zaczęła dążyć do 
ustalenia jakiegoś — modus vivendi z tą 
ostatnią t  drugiej strony ujawnienie jakich­
kolwiek oiganizacyj polskich na Litwie, dą­
żących do obalenia niepodległości tej ostat­
niej było niemożliwem, dla tej prostej 
przyczyny, iż takowe już nie egzystowały, 
a ludność polska przybita i zterroryzowana 
siedziała cicho, bojąc się własnego cienia. 
Winni w sprawie P.O.W. gnili w więzieniu, 
umierań z tyfusu lub wyjechali z kraju, a 
nowych faktów nie było, które by dały 
asumpt do stosowania bezwzględnego te­
rroru. który cechował okres czasu do koń­
ca 1921 roku. * /

Naówczas Rząd Kowieński ją się in­
nych środków i rospoczął nową, nieco się 
różniącą od poprzedniej akcję, w przeświad­
czeniu, iż barbarzyński i bezwzględny terror, 
który się dotychczas względem ludności p o l­
skiej stosował, może wywołać ujemny 
wpływ na bieg spraw międzynarodowych 
Litwy Kowieńskiej. W  swych posunięciach 
strategicznych rząd kowieński doskonale 
zdawał sobie sprawę z istoty struktury 
mniejszości narodowej polskiej i, opierając 
się na powyższej strukturze, uplanował no­
wy system działania. Rozumiał on dosko­
nale, iż uświadomienia narodowego oraz 
poczucia przynależności do narodu polskie­
go owego ośrodka, składającego się z więk­
szych właścicieli ziemskich, zagrodowej 
szlachty, znacznej części mieszczaństwa i 
części robotników fabrycznych, nic zach­
wiać nie potrafi, rozumiał że wszelkie wy­
siłki, zmierzające do zlitwinizowania tej 
części ludności polskiej będą bezcelowe. 
Przystąpił więc względem tego odłamu 
mniejszości polskiej. do akcji zmierza­
jącej do podcięcia podstaw jego bytu ma­
terialnego. A więc 1) szeroko uplanowana 
taK zw an a ' „Reforma Agrarna"' pozo­
stawiająca właścicieIov.i maksimum posia 
dania (80 h.), uniemożliwiając dla czło­
wieka inteligentnego stworzenie z tego 
warsztatu pracy, na którym mógłby zasto­
sować swe siły i zdolności, i zmuszająca 
go do likwidacji i wyjazdu |  kraju; 2) 
ustawa robotnicza na wsi, specjalnie uch­
walona do gospodarstw ponad 80 hekta­
rów i zmierzająca do zupełnego zaha­
mowania możliwości normalnej eksploata­
cji większych majątków, a co za tern idzie, 
do zniechęcenia właściciela do . prowadze­
nia — gospodarstwa i zmuszenia go do 
sprzedaży lub wydzierżawienia tą lub ijiną 
drogą w ręce Litwinów, względem których 
zwykle — de facto — nie stosuje się ani 
prawo reformy agrarnej, ani też ustawa ro­
botnicza.

Względem mieszczaństwa, rzemieślni­
ków, oraz robotników fabrycznych Polaków
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kład właścicieli domów w miastach, z któ­
rych 9|10 stanowią Żydzi i Polacy, poza 
obciążeniem wysokiemi podatkami usiłuje 
się zmusić do zlikwidowania ich stanu po 
siadania przez stosowanie rozmaitych szy­
kan administracyjnych jak to-, rekwizycja 
mieszkań dla wojskowych i urzędników 
niemal bezpłatna, stosowanie ciągłych grzy­
wien i t. d. ,

Względem rzemieślników (naprz. kole- 
jowców), oraz roBotników zatrudnio­
nych w fabrykach, które przeszły w ręce 
litwinów, sprawa przedstawia się o wiele 
łatwiej, gdyż jako element „mobile" 
nie owiązany z krajem posiadaniem jakiej­
kolwiek własności, usunięcie gc z zajm o­
wanego stanowiska bezapelacyjnie decyduje 
o jego ekspatryacji. To też rząd litewski 
chętnie i skwapliwie (w przeciągu 24 godzin) 
wydaje pozwolenia na wyjazd definitywny 
z kraju wszystkim tym Polakom, którzy go
0 to  proszą. Najtrudniejszy do zlikwidowa­
nia za pomocą powyższych środków jest 
element szlachty zagrodowej, lecz ta grupa 
społeczeństwa polskiego nie jest zbyt liczną, 
nie . jest pozatem zwartą, a rozrzucona gru­
pami po całym obszarze Litwy Kowieńskiej
1 zdolna jedynie do oporu biernego, pole­
gającego na zamknięciu swej polskości 
w czterech ścianach własnego domu. Na­
leży jednak zaznaczyć że w tej grupie spo­
łecznej dają się już zauważyć pewria obja­
wy depresji duchowej.

Jednem słowem cała akcja rządu ko­
wieńskiego stosowana względem narodowo 
uświadomionego ośrodka społeczeństwa 
polskiego na Litwie, przechodzi pod ha­
słem zniszczenia bytu materialnego tego 
ostatniego, oraz zmuszenia go przei to do 
pośpiesznej likwidacji i wyjazdu z kraju.

Względem warstw ludności polskiej 
w Kowieńszczyznic o mniej sk ry  stal izowa- 
nem poczuciu przynależności narodowej 
i składających się przeważnie z niższych 
warstw iudności wiejskiej, rząd kowieński 
w ostatnierr czasach jął się nieco innej 
taktyki.

Zlikwidowanie odłamu ludności kraju, 
wynoszącego przeszło 150000 -łów  oczy­
wiście było nie do pomyślenia. Zresztą tych 
warstw społecznych rząd kowieński nie 
uważał nigdy ab polaków ani za całkowi- 
cie spolonizowanych litwirf&w, a tylko ja­
ko ludność rdzennie litewską, pokrytą jedy­
nie lekką warstwą polskości, którą przy 
nieznacznym wysiłku zdawało się łatwo 
zedrzeć. Stosowanie jednak bezwzględnego 
terroru ze strony rządu w okresie 1919 — 
1921 lat dało rezultaty.niepomyślne, czego 
dowodem znaczny przyrost głosów polskich 
w czasie wyborów do Sejmu w roku 1922 
(z 33.000 do 54.000). Naówczas rząd ko­
wieński zapoczątkował nową akcję pod 
hasłem — gdzie nie można przeskoczyć, 
tam podleźć trzeba. Głoszono przedtem 
zasadę, że dla ludności polskiej na Litwie 
miejsca niema że Polacy muszą wyjeżdżać 
do Warszawy. — Powstało ludowe pismo 
„Nowisy".

Prasa gadzinowa wydawana za pieniądze 
rządowe w języku polskim i -edagowana 
przez posła z partji ludowców Rusieckiego 
(Litwina), która głosiła, że— mówiący po 
polsku—-mają równe prawa z mówiącymi 
po litewsku—ze są takimi samym; obywa­
telami kraju jak ci ostatni. W całym szere­
gu artykułów starano się przekonać niższe 
warstwy ludności polskiej, iż nie są oni 
Polakami, a jedynie Litwinami mówiącymi 
po polsku, oraz, że cała sprawa polska na 
Litwie, jest to tylko wybieg obszarników, 
pragnących uchronić swe majątki od skut­
ków reformy rolnej przez wywołanie inge­
rencji ze strony Polski w obronie rzekomo 
uciśnionych rodaków na, Litwie. — Przy-
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tern Polska przedstawia się jako kraj rzą­
dzony przez —- Panów — czyli obszarni­
ków, w którym lud pracujący jęczy w uci­
sku i niewoli. Pismo owe dosyć nieudol­
nie redagowane, zyskało jednak dosyć 
znaczny zastęp czytelników, rekrutujących 
się przeważnie z pośród najniższych warstw 
ludności polskiej, głównie dzięki uprawia­
nej w nięrn taniej demagogji,

Z inicjatywy tegoż posła Rusieckiego, 
przy udziale byłego Prezesa Ministrów Grin- 
jusa, oraz Michała Birżyszki, został założo­
ny tak zwany „Związek ludzi pracy", któ­
remu nadano chaiakter rzekomo polski, 
mający za zadanie odciągnięcie nieuświa­
domionych mas ludowych od wpływów 
organizacyj noszących charakter narodowo 
polski. W tym związku funkcjonuje biuro 
porad prawnych, oraz obrony interesów' 
swych członków u władz administracyjnych, 
które nieraz oddaje Swym klijenfóm me 
małe usługi jako organizacja popierana 
przez Rząd. Wyżej wymieniony „Związek 
ludzi pracy" w czasie wyborów do dwóch 
ostatnich sejmów wystawił swą listę w 
paru okręgach najbardziej polskich, lecz 
posła nie . przeprowadził. Niewielką sto­
sunkowo ilość głosów, które padły na jego 
listę, oddał blok w roku 1922 ludowcom, 
a w 1923 r. Chrześcjańskim demokratom. 
Jednak w czasie wyborów w roku 1922 
odciągnął od list narodowych polskich 
około 600 głosów w okręgu Uciańskim, 
liczba, której właśnie brakowało do utrzy­
mania mandatu polskiego w powyższym 
okręgu, co może sprowadzić bardzo niepo­
żądany zamęt nietylko w pojęciach ludnoś­
ci polskiej w Kowieńszczyznie, ale i w 
ocenie sprawy polskiej w Litwie Kowień­

sk ie j nd forum międzynarodowent.
W czasie ostatnich wyborów do sejmu, 

utworzono nową „gadzinową organizację", 
rzekomo polską, noszącą miano „Polskiego 
Stronnictwa Katolickiego" i rnająćą za za­
danie odciągnięcie od wpływów organiza­
cyj narodowo-poiskich bogobojnych i nie­
uświadomionych warstw ludności wiejskiej, 
a przeważnie kobiet. Stronnictwo owe, po­
za wystawieniem swej listy, oraz sromotnej 
porażki, którą r.a razie poniosło, niczem 
swej działalności nie zamanifestowało, 
wszystkie owe eksperymenta nie byłyby 
tak niebezpieczne, gdyby nie stronniczość 
rządu, ujawniona względem powyższych o r­
ganizacyj. Podczas bowiem, gdy organiza­
cje narodowo polskie są ' stale narażane na 
wszelkie szykany, podczas gdy im odma­
wiają prawa zebrań pod rozmaitymi pozo 
ramii wyrzucają z zajmowanego lokalu i t. 
d., taki „Związek Ludzi Pracy" ma zapewnio­
ną wolność zebrań, korzysta z lokali rzą­
dowych i urządza wycieczki z prawem bez­
płatnego przejazdu kolejami.

W y k o n a n ie  r e f o r m y  r o ln e j .

Nie będzie zapłaty, tylko rozpłata, która 
nie obciąży państwa.

WARSZAWA. 4.VIII (A. W-). Minister 
Reform Rolnych Osiecki poinformował 
przedstawiciela Agencji Wschodniej o zasa­
dach, na Których opiera się ustawa o osad­
nictwie i parcelacji, zatwierdzona przez 
Radę Ministrów 2 b. ni. i przesłana już 
do Sejijnti.

Według ustawy ma być parcelowane 
rocznie w całem Państwie 22Ó.COO ha zie­
mi. Parcelacja odbywać się będzie w tro ­
jaki sposób- 1) przez Min. Reform Rolnych, 
2) przez instytucje upoważnione do parce­
lacji, 3) drogą prywatną pod kontrolą Min. 
Reform Rolnych. Na początku każdego ro­
ku przygotowany będzie plan parcelacyjny 
na1 całe państwo i ustalony kontyngent zie­
mi w poszczególnych okręgach, które będą 
podlegały parcelacji. Ministerstwo Reform 
Rolnych zamierza w zakresie parcelacji wy­
zyskać w szerokiej mierze inicjatywę pry­
watną, i vv tym celu zwracać się będzie 
do odpowiedmch instytucyj w każdym 
okręgu, aby zechciały wskazać grunta na­
dające się do parcelacji i przeprowadzić 
ją samodzielnie, oczywiście pod kontrolą 
Ministerstwa, na podstawie planu technicz­
nego i finansowego, zgodnego z ustawą.

Siły technicznego przeprowadzenia re­
formy rolnej są wystarczające i, jeżeli Sejm 
uchwali ustawę podczas sesji jesiennej, 
plan parcelacyjny ną r. 1924 będzie szybko 
opracowany. Min. Reform Rolnych wniesie 
również ustawę finansową reformy rolnej. 
W edług tej ustawy ceny dla każdej okolicy 
będą oblicaane w metrach sześć. żyta. 
Rozpłata (sic przyp. red.) będzie rozłożona 
na lat 25 Spłata w gotówce wynosić bę­
dzie tylko 20 proc. należności, reszta zaś 
określona będzie w listach zastawnych. 
Finansowanie reformy rolnej — mówi p. 
Minister — nie obciąży Państwa.

Pozatem Ministerstwo roztoczy opiekę 
nad losem osadników, którym przyjdzie z 
wydatną pomocą dla zagospodorowania 
się na roli i zaopatrzenia w budynki, co 
jest równie ważne jak przydział . ziemi. 
Jednocześnie rozpoczną się prace w zakre­
sie komasacji i likwidacji serwitutów. 
Osadnicy, którzy oiizzymali ziemię a nie 
mają tytułu własności, muszą jaknajpręd/ei 
otrzymać prawo własności do nabytej zie­
mi. Pomyślany jest również na szeroką 
skalę plan osadnictwa kresowego.

Pieniądze
najkorzystniej i najwygodniej ulokować! 

wiadomość Tow. Haifdł. Zastaw.
S-to MichalskiNr. 1

L e k a rzd en ty s ta

N. Iwanter
wrócił i przyjmuje od 10-2 i 4-7
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rąk nowych właścicieli p o d  n a z w ą  ,
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Gorzelnia — ul. Węglowa Nr. 'J, tel. 692.
Fabryka wódek

i likierów „ Kijowska „ 4, » 693.
Z a r z ą d  „ ‘ Gdańska „ 6, „ 769.
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PFsegląd zagraniczny.
Cienie.

Tunis, jak wiadomo, przechodził w cią­
gu swych dziejów historycznych przez wie­
le rąk. W posiadaniu był kolejno Karta- 
gióczyków i faraonów egipskich, Fenicjan i 
Rzymian, wandalów i Arabów, którzy go 
amuzułmanili, H iszpanów ! Turków. Od ro ­
ku 1881-go rozciągnięty jest nad Tunisem 
protektorat Republiki Francuskiej i rządzi 
tam faktycznie rezydent francuski w Tuni­
sie, jak obecnie, biegły i zręczny dyplomata 
p. Lucjan Saint. Nominalny pan i władca 
Tunisu nosi urzędowy tytuł., „właściciela 
królestwa Tu niskiego", co doprawdy, zna­
czy ni to, ni owo.
. Ow „właściciel" peregrynuje obecnie p* 

Francji całej, otaczany wszędzie pom pą i 
paradą przynależniemi rzeczywistemu m o ­
narsze. Złocą mu, złocą Francuzi, jak mo­
gą, gorzką pigułkę... protektoratu. Niecił 
ma choć pompę i paradę. Niech choć 
„przez imaginację" czuje się królem w 
gościnie francuskiej.

A imiona jego i nazwiska są wysoce 
harmonijnie. Ody się je wolno wymawia, 
to jakby się deklamowało jaki werset K o­
ranu.

Jego Wysokość Sidi Mohammed el Ha- 
lib ben Laminę ben Hassen ben Mahmud 
pasza bey—jest we Francji po raz pierwszy 
w życiu. Dano mu w Paryżu za rezy­
dencję parotygodniową pałacyk wychodzą­
cy oknami na kipiący życiem wielkosto- 
łecznem plac de la Concorde. Jego Wyso­
kość Sidi Mohammed el Halib pilnie u 
okna przesiaduje godzinami całemi nie 
mogąc dość nadziwić się... poco tylu ludzi 
tak gna i pędzi i łeci na złamanie karku 
i... tak niemiłosiernie, bez przerwy miele 
językiem! ,

Nieodstępny towarzysz Jego Wysokości 
pan rezydent Lucjan Saint uśmiecha się— 
i łamże sobie głowę jakby tu wytłumaczyć 
dziwnemu i naiwnemu człowiekowi: poco 
my właściwie żyjemy w całej Europie w 
tak piekielnie szyhkiem tempie i poco my 
się tak na sabój przejmujemy mizerną do­
lą i niedolą naszego ziemskiego żywota?

— Szkoda! — mówi wolno orjentalny 
władca. Szkoda wielka, że niema tu mo­
jej ukachanej małżonki; ona by mi wytłu­
maczyła... Kobiety są niesłychanie bystre i
przenikliwe.

I Sidi Mohammed zapada znowu w głę­
bokie swoje wpatrywanie się w fascynujące 
p e r p e t u u m  m o b i l e  olbrzymiego pa­
ryskiego ruchu.

Niewadzący nikomu, cichy, melancho­
lijny—cień monarchy.

Temi dniami zamknęła oczy na zawsze 
na wyspie Capreera donnaFrancesca Gari­
baldi, z  domu Armosino, trzecia i  ostatnia 
żona bohatera z pod Aspremonte. Młodszą 
była od niego o czterdzieście lat...

Z pierwszą żoną, Anitą, przeżył tylko 
łat trzy, Dowodząc flotylą republikanów 
brazyljańskich porwał ją, uniósł i. poślubił 
\v M onterideo. Po raz drugi miał takiż 
ątak gwałtownej i nagłej miłości podczas 
kampanji francusko -austrjackiej 1859-go w 
okolicach jeziora Como. Stanął na ślubnym 
kobiercu z margrabianką Kaimondi aby na 
weselu dowiedzieć się, ze marchesińa Gui- 
beppina me daleko 'sięgaj ą«y romans z ofi­
cerem jego własnego generalnego sztabu! 
Porzucić natychmiast żonę i wszcząć stara­
nia u rozwód było dla Garibaldiego dzie­
łem jedne; chwili-

Ba! Ale prawo? Prawo? Pytanie czy 
„bohater narodowy1' istnieje dla jakichś tam 
paragrafów, czy paragrafy dla niego! G ari­
baldi ż ą d a ł  uchwalenih nowego prawa,

W ogrodzie po-fiernardyńskim
TEATR LETNI.

„Piękna Helena “
Operetka w 3 -oh aktach M eiiiiae’a 

i Halevy’eg o .i M uzyka J. Offenbacha.
Od lat sześćdziesięciu z okładem, na­

zwisko Offenbacha opromienia sława 
wszechświatowa, nie tracąc nic ze swego 
uroku, pomimo licznej plejady później­
szych „gwiazd* na widnokręgu twórczości 
operetkowej. Taka to już siła prawdziwego, 
nawskroś oryginalnego talentu, emanacja 
którego żyje przez cały szereg pokoleń, 
jednakowo wprawiając w zachwyt starych i 
młodych.

Offenbach, urodzony 1819 r. w Kulonii, 
już w roku 1835 zamieszkał w Paryżu, po 
świętając się kar] erze wiolonczelisty-wirfun- 
za, która wszakże niedługo wystarczała 
ambitnemu i niezwykle pracowitemu mu­
zykowi. Będąc jeszcze bardzo młodym, o- 
tworzył teatr „Bourfes-Parisiens" i zaczai 
tam wystawiać niezliczoną ilość swych 
minjatur operetkowych jednoaktówek wzo­
rowanych na starych francuskich operach 
komicznych. Niewyczerpany zdrój mełodji 
i wesołość tych ślicznych drobiazgów 
utropiły w smak ogółu i cieszyły się wy­
jątkowym powodzeniem.

Po zdobyciu wielkiego rozgłosu i do­
świadczenia. zaczął Offenbach tworzyć ope­
retki, które aa zawsze ustaliły jego sławę.

i
któreoy go znowu wolnym uczyniło. Okrut­
ny z tern kłopot miały sądy właśnie... 
Ostatecznie, ponieważ rzecz się działa na 
terytorjum Lombardji w ó w c z a s  austijac- 
kiej, zastosowano kodeks auśtrjacki i Ga 
rihaldi, otrzymawszy rozwód, mógł się oże­
nić właśnie z Franciszką Arinosiną, z 
którą zdążył już mieć troje „nielegalnych" 
dzieci.

Franciszka Armosina była prostą chłopką; 
za mamkę był ją ktoś nastręczył dla có­
reczki Garibaldiego. Podobała mu się. 
Przez życie całe był niezmiernie na urok 
płci niewiaście] wrażliwy... ■*

Garibaldi umarł w czerwcu j882-go. 
Pogrzebany leży na Caprerze. Wdowa po 
nim była przez drugie lata wierną j tkliwą 
strażniczką domu jego i grobu. Przez tyle 
lal!..

Benito Mussolini, podczas niedawnej 
swojej wycieczki na Sardynję odbył pełną 
pietyzmu pielgrzymkę do grobu „bohatera 
narodowego" na Caprerze i długą złożył 
wizytę wdowie Garibaldiego.

Prasa wówczas włoska nie omieszkała 
wyciągnąć daleko idących wniosków o 
łączności zachodzącej między faszyzmem a 
garibaldyzmem (do nie wygasł on bynaj­
mniej we J/tfłoszech do chwili obecnej). 
Tymczasem—o ile wnosić wolno—bytność 
Mussoliniego na Caprerze nie miała nic w 
sobie z  jakiejkolwiek symboliczności poli­
tycznej.

Włoch dzisiejszych dyktator pragnął 
tylko pokłonić się, jak na piawego patrjotę 
przystało, ^ostatniem u‘j tu na ziemi c i e -  
n i o w i bohatera narodowego: kobiecie, 
której oczy pod wzrokiem jego trzepotały 
się jak ptak zbudzony o sło ika  zaraniu...

1 ten cień ostatni oto rozwiał się jak 
sen prześniony—i znikł na zawsze.

Lektor.

Obrady Sejmu.
P o s ie tim fe  izby poselskiej.

P row izorium  budżetow e.
WARSZAWA, 3. VII;. (PAT.) Na 63 run- 

nem posiedzeniu sejfnu przystąpiono do 
dalszej rozprawy nad prowizorjum budżeto- 
wem na kwartał 111.

Fos, Rejch (Koło Żydowskie) tw ierdzi, 
że expose ministra skarbu zawiera nowy 
optymizm, niestety, zdaniem mówcy nie 
poparty żadnemi dokumentami. Rzeczą 
dobrą wprowadzoną przez ministra Lindego 
jest zniesienie komisji dewizowych. Co do 
stosunków- finansowych mówca twierdzi, że 
jedynym środkiem przeciwko złu, byłoby 
zatamowanie inflacji. Przechodząc do s to ­
sunków politycznych oświadcza żs postulaty 
mniejszości nie są  uwzględnione i me wie­
rzy aby obecny r*qd naprawił stosunki. 
Wreszcie odmawia zaufanie.

Pos. C h ą d z y ń s k i  Adam (N.P.R) w 
tern że tekę ^karbu objął nie parlamen­
tarzysta lecz urzędnik, widzi wyraz, że więk­
szość nie zdobyła się jeszcze na własny 
plan sanacyjny skarbu. Zauważa, że Linde 
cic nie powiedział o polityce gospodarczej 
i zwalczaniu drożyzny, wobec czego klub 
mówcy głosuje przeciw.

Pos S t r o n  s k  i (Ch. N.) zaznacza że 
od chwili utworzenia obecnej większości i 
objęcia steru przez obecny rząd dokonaliś­
my bardzo wielkiej pracy ustawodawczej. 
Omawiając sytuację finansową, zauważa, że­
nię można oceniać jej w odciętym kawałku 
czasu dwucli miesięcy. Przyczyn sytuacji 
obecnej należy szukać wczoraj. Przytacza, 
że za ministra Michalskiego emisja wyno­
siła 10 miljardów, za prezydentury Sikor-

Do tego „klasycznego” repertuaru jego twór­
czości należy „Piękna Helena" w r. 1S64 
po raz pierwszy wystawiona. Zarówno jak 
w innych dziełach tego okresu twórczości 
Offenbacha, brzmi, tu charakterystyczna 
nuta jego,działająca bezpośredniością tryska­
jącego humoru, ciętością satyry, łącznie z 
uroczą melodyjnością i fascynującą rytmi­
ką. Trzeba umieć grać i słuchać operetki 
Offenbacha, pamiętając, że w treść; mamy 
satyryczną „persifiage* klasycznej staroży­
tności, jako aluzję do stosunków towarzy­
sk ich 'z  czasów drugiego cesarstwa, zaś w 
muzyce świetnie do tego tonu dostrajający 
się wyraz nie brać z naiwną wiarą w jej 
powagę z wymaganiami, jaki i  się stawia 
operze, lecz pamiętać, że mamy szyderczą 
parodję. Wtedy dopiero wprawiają operetki 
Offenbacha w podziw zdumiewającej gen- 
jalności i wszechstronnej zdolności ironi­
zowania i dowcipu tego mistrza.

W spuściźnie Offenbacha pozostała 
opera fantastyczna „Opowieści Hoffmana", 
ukazująca go w zupełnie innem świetle. -  
Muzyka tej opery, upajająca pięknością 
melodji i wdziękiem, zawiera tyle siły i 
głębi wyrazu dramatycznego, jakiego nie 
spodziewano się po kompozytorze pło­
chych operetek Tego ukochenego dzieła 
swego Offenbach nie ujrzał na scenie. Wy­
stawiono po jego śmierci i dzisiaj są„O po- 
wieśći Hoffmana" w stafym repertuarze 
wszystkich scen operowych. Nasza publicz­
ność będzie miała sposobność poznać to 
najpopularniejsze dzieło Offenbacha w naj­
bliższym sezonie zimowym.

skiego 600 miljardów miesięcznie, ptzy tern 
za prezydentury Sikorskiego wydano około 
20 milj#nów dolarów w ciągu paru tygodni. 
Wreszcie katastrofalny spadek marki nie­
mieckiej wpłynął na naszą sytuację finan­
sową. Co do oszczędności klub mówcy 
jest jej zwolennikiem. Co dc polityki wew­
nętrznej mówca rdbi uwagę, że przepowia 
dana polityka ucisku nie sprawdziła się. 
Zarzut faszyzmu jest bajsą W stosunku 
do mniejszości przyznajemy się do bier­
ności z powodu braku czasu. Jednak nikt 
nie może wskazać ani jednego zarządzenia, 
które zaostrzałoby stosunek do mniejszości. 
Omówiwszy sprawy gdańskie, nasz stosu­
nek do Czech oraz kwestię bałtycką, mów­
ca stwierdza, że świat przekonany jest iż 
za obecnego rządu polityka polska stała 
się równiejszą i bardziej pokojową. Rezul­
tatem dwóch miesięcy jest wytężona spo­
kojna twórcza praca rządu i Sejmu. Obec­
nie wiadomo, kto ponosi za rząd odpo­
wiedzialność.

Pos. W a s y ń c z u k  (Klub Ukraiński) 
Omawia stosunki wewnętrzne polityczne. 
Oznajmiając zasadnicze opozycyjne stano­
wisko omawia kwestję podatku majątko­
wego, twierdzi że cały ciężar spada na 
barki drobnego włościanstwa, Porusza 
kwestję reformy rolnej, szereg spraw w 
dziedzinie administracji i szkolnictwa mniej­
szości narodowych. Polemizuje z szeregiem 
przedmówców, biada nad opłakanym sta­
nem drobnego rolnictwa (!) oraz niewyko­
naniem reformy rolnej.

Pos. W y ż y k o w s k i  (Grupa Dąbskie- 
gu) kończy oświadczeniem, że klub głoso­
wać będzie przeciw prowizorjum.

Wicemarszałek M o r a c z e w s k i zawia­
domił o nadejściu depeszy z San Francisko
0 śmierci prezydenta Hardinga. Posłowie 
wstają z miejsc, wicemarszałek Moraczewski 
w krótkiem przemówieniu podkreśla uczucia 
przyjaźni Polski dla wielkiej republiki ame­
rykańskiej, uczucie wdzięczności za pomoc 
doznaną, wreszcie wypowiada szczere 
współczucie, i żal z powodu zgonu prezy­
denta Hardinga w imieniu całej Izby.

W dalszej dyskusji przemawiał ks. C z uj 
(Kat. Lud.)., który uzależnił stanowisko 
klubu od dalszej działalności rządu. Robi 
uwagę, że podatki uchwaliliśmy, ale nie 
mamy dobrego aparatu do ściągania ich. 
Zdaniem mówcy należy robić oszczędności 
w urzędach ziemskich oraz polskich przed­
stawicielstwach zagranicznych. Mówca koń­
czy oświadczeniem, że podniesienie wydaj­
ności pracy i wzajemna ustępliwość stron ­
nictw to konieczność chwili, Klub mówcy 
będzie glosował za prowizorjum.

Pos. K r o e n i n g (Zjednocz. Niem.) 
widzi możność oszczędności w wydatkach 
na wojsko, co wymaga zmiany polityki 
polskiej przez porozumienie polsko-niemie- 
cjcó-rosyjskie oraz zerwanie z Francją. 
Przechodząc do omówienia stosunków we­
wnętrznych uważa że robi się oszczędno­
ści nie odpowiednie. Mówca twierdzi, że 
naprawy skarbu nie można doRoriać bez 

. udziału ogółu obywateli, ale przedtem trze­
ba aadowolnić żądan a fnuiejszośei naro­
dowych. Kończy odmówieniem zaufania
1 zapowiedzią głosowania przeciw prowi- 
zoi jum.

Pos. T a r a s z k Le w i c z (Klub Biało­
ruski) krytykuje orzeczenia Sądu Najwyż­
szego, urtfeważnieiące mandat pos. Kalino­
wskiego, omawiając kwestie mniejszości 
narodowych zapowiada, że póki polityka 
względem mniejszości nie zmieni się, nie 
może (dać placet swego klubu na prowizo­
rium.

Na szczerą wdzięczność zasłużyła dyre­
kcja za wystawienie epokowego i niesta- 
rzejącego się arcydzieła literatury operet­
kowej, które, w ujęciu zgpdnem i  powyż­
szą charakterystyką twórczości Offenbacha, 
wypadło bardzo pomyślnie, a w bardzo 
wielu szczegółach wprost świetnie, wywo­
łując szczere oklaski, a po akcie drugim 
najzupełniej owacyjne manifestacje. Wyko­
nanie partji tytułowej przez p, Rogińską 
przysporzyło wielkie plusy do jej dorobku 
artystycznego. Trudności w okalne były po­
konane wybornie, a ładny głos i 
gra pełna wdzięku wywoływały prawdziwe 
zadowolenie. Wspaniałym Parysem był p. 
Redo, wykazując oprócz wybornej gry tyle 
artyzmu we władaniu swym głosem, wpra­
wiającym w zdumienie jego stałych wiel­
bicieli. Niezwykły talent p. Dowmunta po­
zwala mu odtworzyć postać Menelausa ta­
ką z jakiej sam Offenbach mógłby się cie­
szyć. Wybornie grał Kair hasa p. Wołłejko, 
uwydatniając dosadnie cała przewrotność i 
małostkowość wielkiego augura. 7  należy- 
tem rozwydrzeniem grała Oresta p. Józe- 
fowiczowa. W rolach mniejszych: Agamem- 
noua (p.B;elicz), Achillesa (p. Detkowski), 
obu Ajaksów (p.p. Kozłowski i Pyzalśki) i 
innych rolach epizodycznych, wszyscy wy­
konawcy dostrajali się do całości wielce 
zabawnej. Chóry śpiewały zgodnie Słówko 
szczerego uznania należy się p. Leszczyń­
skiemu za przygotowanie części muzycznej 
i prowadzenie całego zespołu z werwą i 
życiem.

Wobec niemożności rozwinięcia przepy-

Na wniosek Pos. Kozickiego przerwa­
no dyskusję, poczem ustawę o prowizo 
rjum budżetowern w drugiem czytaniu ■' 
przyjęto en bloc.

Na popołudniowej sesji przystąpiono .Jo 
trzeciego czytania prowizor fum budżeto­
wego.

W głosowaniu przyjęto ustawę o po.- 
tfizorjurh budżetowern w Irzeciem czytaniu, j

Ustawa o zabezpieczeniu  na wypadek 
bezrobocia.

Przystąpiono do obrad nad ustawą o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, j 
Sprawozdawca pos. ks. Wójcicki referuje 
ustawę. Obowiązkowi zabezpieczenia podle 
gają robotnicy ponad 16 lat w przedsię- j 
biorstwach przemysłowych, prywatnych, 
państwowych i samorządowych.

Minister maże w przeciągu pierwszych 
trzech iat zwolnić od tego obowiązku za­
głady pracy zatrifldniające poniżej 5 ro ­
botników. Prawo do zasiłku mają także 
półbezrobotni, to znaczy tacy, których za- 
r.obek tygodniowy nie przekracza pewnego 
umówionego zarobku za dwa dni. Fundusz i 
zabezpieczeniowy powstaje ze składek sta- ! 
nowrących 3.5 proc. zarobków robotni­
ków. Robotnicy wpłacają 0.5 proc,, praco­
dawcy 1.5 p roc ,  skarb 1.5 proc. Rada Mi- i 
nistrów może obciążyć samorządy kwoią 
0.5 proc. W czasie bezrobocia bezrobotni i 
będą otrzymywali gfjsiłek pieniężny: samot- i 
ni 30 proc, zarobku, rodzinni stosunkowo : 
do wielkości rodziny od 40 do 60 proc. I 
Ustawa tworzy z a rz ą 1 główny funduszu za­
bezpieczeniowego oraz zarządy obwodowe 
i komisje obwodowe odwoławcze. Ustawa : 
wprowadza giżywny na pracodawców, uchy- j 
łających sie od obowiązku zawiadamianiu j 
urzędów pośrednictwa pracy w trzydnio- ! 
wym terminie o każdem wolnem lub no- 
woobsadzonenT miejscu. Grzywny wynu- 
szą od 100'>00 do miijona marek Ustawa 
wchodzi w życie w trzy miesięce po ogło­
szeniu. W głosowaniu ustawę w drugimi; 
czytaniu przyjęto. Trzeć. <e czytanie odło­
żono. -

Ustawa o podatku  m ajątkow ym .
Przystąpiono do ustawy o pudatku n u  

jątkóWym. Pos. W i e r z b i c k i  podkreśla 
że ooecny podatek majątkowy będzie nu- j 
prawdę podwaliną uzdrowienia skarbu. ! 
Obecny podatek jest jedenaście razy w ięk­
szy od daniny, dlatego nie może być po­
brany jednorazowo. Remisja okres ustaliła i 
r,a trzy lata. Kontyngent wynosi miljard 
franków złotych, co przy obecnym kursie 
stanowi 36 tryljonów marek czyli 9 racy 
tyle, ile wynosi cały nasz obieg bankno 
to w. Podatek złagodzono dla drobniejszych ) 
warsztatów pracy i drobnych objektów ma­
jątkowych. Wolne są ód podatku majątki 
poniżej 200U franków złotych. Pierwsze 
stopień obciążenia stanowi jeden procent, 
najwyższy 13 proc., przy majątkach powy­
żej 16 miljonów. Rozpięcie wynosi od I j 
do 13 procent. Zwolnione są od podatku j 
meble i przedmioty domowego użytku, o j 
ile wartość ich nie przekracza 5000 fran- i 
Rów. Cztery pierwsze stopnie, to znaczy 
do 7500 franków, żwotoione są od dodat­
kowego wymiaru podatku, wrazie gdybv 
pierwszy wymiar nie dal całkowitego kon- j 
tyngensu. W dziedzinie rolnictwa znaczy 
to, że są wolne od podatku gospodarstwa 
do 800 morgów, a wolne mi od dodatko­
wego wymiaru są gospodarstwa do .JO 
morgów. Wartość inwentarza oblicza się 
za 10 proc. wartości gruntów i takiegoż 
odsetka dla, budynków. Wprowadzenie obli 
gu oraz listów, jako środka spłaty podatku 
obok gotówki, było niezbędnem, ponieważ 
jedna rata podarku wynosi 6 tryljonów,

chu dekoracyjnego, ograniczono się -  zu ­
pełnie celowo—-do prymitywów, przypomi­
nających t. zw- scenę szekspirowską, 
zaznaczającą tylko miejsce toczącej się 
akcji.

Reżyser ja p. Dowmunta, wzorowana na j  
inscenizacji Reinhardta, ogólnie się podo­
bała.

Koneerf konkursow y ork iestr 
wojskowyeh 19 tlyw. pieehoty.

Ł'
Na uprzejme zaproszenie Dowództwa 1 

19 dywizji piechoty, odwiedziliśmy kon i 
cert konkursowy trzech orkiestr wojsko- j 
wych, który się odbył w niedzielę w ogro­
dzie po - Bernardyńskim, wobec tłumnie 
zgromadzonej publiczności, przy prześlicz- i 
nej pogodzie.

Niezrozumiałym tylko jest wyraz „kon­
kursowy", bo nie były wcale zastosowane 1 
warunki, zwykle towarzyszące wszelkim i 
konkursom, iakto się np odbywa w kon­
serwatorium paryskiem, gdzie każdy współ- 
zawodnik musi wykonać t e n  s a m  u h  
w ó r  przed gronem sędziów, wystawiają­
cych tajnie ocenę najdrobniejszych szcze- ! 
gółów wykonania, a zestawienie i odpo­
wiednie obliczenie tych wszystkich notatek 
daje możność ustalenia wyników konkursu- 
Oczywiście, taki sposób też nie może by»- 
bezwględnie dobry, albowiem trudno przy' 
puścić, aby sędziowie, słuchając, po ra.1 ■ 
niewiedzieć który choćby najjyęk- f
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spłacić więc jej w ciągu jednego mies ąca 
niepodobna. Skarb państwa zabezpieczono 
przed możliwym spadkiem kui.su obligu w 
ten sposób, że ministrowi skarbu zostało 
nadane prawa ustalania kursu obligów tak. 
aby wpływ równowartości wymierzonej 
kwoty podatku we fiankadr złotych był za­
pewniony. Kontyngent ogólny został w 
ustawie rozdrieluny w następujący sposób: 
rolnictwo 500 miljonów, przemysł i han­
del większy 375, reszta płatników 125. 
Wymiar podatku przy max:mum uprosz­
czenia nie może być prędzej uskuteczniony 
niż w kwietniu 1924. Od dobrej woli zale­
ży znaleść sposób na to , aby skarb 
jęszcze w roku bieżącym dostał na poczet 
podatku poważną zaliczkę. Można to zro­
bić w postaci uchwalenia na ten cel do ­
datków do podatku gruntowego i przem y­
słowego. Podatek majątkowy poza śwojem 
znaczeniem będzie miał ogromny wpływ 
pośredni na sanację skarbu

I'os. P ą c z e k  CP. P S.J uważa, że 
ustawa ma braki, gdyż przewiduje zbyt 
długi termin wybrania podatku majątkowe­
go. Atakuje też nierównomierne traktowa­
nie wszystkich podatników. Mówca imie­
niem stronnictwa wnosi poprawkę, zwalnia­
jącą od podatku wszystkie kooperatywy.

Pos. Ł y p a c e w i c z  streszcza swoje 
wywody podkreślając, że podatek ten jest 
tylko z imienia majątkowym, że jest źle 
skonstruowanym, że krzywdzi biedniejsze 
średnie klasy i nie przewiduje sposobu 
szacowania. Największą wadą jest to, iż 
jest opracowany bez planu gospodarczego. 
Na życzenie mówców dalszą dyskusję 
przerwano.

Sejm i Rząd.
Projekty kom isarza Moska lew skiego

WARSZAWA, 3.8. (Pat). Dziś obrado­
wały połączone komisje konstytucyjna i 
administracyjna nad projektem ustawy o 
upoważnieniu rządu do poczynienia osz­
czędności w administracji państwa. Komi­
sarz oszczędnościowy Muskalewski przed­
stawił planowane zarządzenia oszczędnoś­
ciowe, jakie mają Nyc zaprowadzone w mi­
nisterstwach: spraw wojskowych, przemysłu, 
kolei ispaw zagranicznych. O skasowaniu 
ministerstwa pracy nie ma mowy. Reforma 
oszczędnościowa’dotyczyć musi przedewszy- 
stkiem ministerstwa zdrowia i minister­
stwa poczt i telegrafów. Do trzeciego czy­
tania projektu ustawy nie przystąpiono. 
W ciągu posiedzenia trwała ożyw iona dy­
skusja.
Ż ądania regulacji płac co dwa tygodnie.

WARSZAWA, 2.8. (Aw). Związek robot­
ników przemysłu górniczego zwrócił się do 
Ministra Pracy Darowskiego z prośbą o 
interwencję w sprawie ustalenia regulacji 
płac w górnictwie na podstawie orzeczeń 
Komisji dla badania wzrostu kosztów ut­
rzymania1' w odstępach dwutygodniowych. 
P.MinisterDarowaki zgodziłsię interwenjować 
i w tym celu wyjechał wc czwartek 2 b.m. 
do Dąbrowy Górniczej.

T E A T R  P O L S K 1 (Lutnia) 
Występ Wł. Lenczewskiego. Dziś i jutro

Musisz być moją
______ krotochwtla Louis i Varneuitl‘a_________

TEATR LETNI (Ogród Bernardyński) 
Występy Lody Roginskiej i Józefa Redo

DziY. i jutro
„Piękna Helena** operetka oif#itii»ciia

Pocz. o godz. 8 wiecz

P róba poskrom ienia apetytów .
WARSZAWA, 4. VI1L (Aw.) Minisier 

Reform Rolnych Osiecki rozesłał do Dy­
rektorów Depertamentów, Naczelników wy- 
działów, do Państwowego Banku Rolnego, 
Okręgowych Urzędów Ziemskich, .i Delega­
tury Min, Reform Rolnych na Śląsku Cie­
szyńskim okólnik następującej treści: <
Jak wynika ze sprawozdań nadesłanych 
przez Okregowe Urzędy Ziemskie, mtałj 
miejsce fakty nabywania przez Urzędników 
Min. Ref. Rolnych ziemi przy wykonywaniu 
reformy rolnej. Fakty te należy uznać za 
wysoce niewłaściwe i niEtUcpuszcsaine, prze- 
dewszystkiem dlatego, że urzędnicy na służ­
bie w Min Reform Rolnych przy nabywa­
niu zismi bądź to z parcelacji rządowej, 
bądź z parcelacji prywatnej odbywającej 
się pod kontrolą Ministerstwa, mogą być 
podejrzewani o wykorzystywanie swych 
stanowisk i stosunków służbowych celem 
ułatwienia sobie nabycia ziemi, i choćby 
w rzeczywistości podejrzenia te były bez­
podstawne, już sar.ia możliwość powstawa­
nia ich jest w wysokim stopniu niepożąda­
na, może bowiem podawać w wątpliwość 
objektywizm, jaki winien cechować urzę­
dników Min. Reform Rolnych, wobec tego 
surowo zakazuję nąbywania przez urzędni­
ków Min. Reform Rolnych dziatek ziemi 
wszelkiego typu, pochodzących z parcelacji 
majątków państwowych, i prywatnych par­
celowanych przez instytucje upoważnione 
lub też przez samych właścicieli za zezwo­
leniem Min. Ref. Rolnych, jak również na­
bywania kolonji powstałych z anulacji 
bądź likwidacji majątków niemieckich na 
terenie woj. Poznańskiego. Zarządzenie ie 
dotyczy również csób wchodzących w skład 
rodzin urzędników Min. Reform Rolnych. 
We wszystkich wypadkach wykroczenia lii* 
też usiłowania wykroczenia przeciwko temu 
zarządzeniu, urzędnicy Min. Rerórm Roi- 
nych będą karani z całą bezwzględnością 
aż do usuwania ze służby państwowej włą­
cznie.

Wielki Zjuzó, legionistów  we 
Lwowie.

Uroczyste przestawienie w Teatrze 
Wielkim.

LWÓW- (Aw). w niedzielę w Teatrze 
Wielkim z powodu Zjazdu legjonistów i 
pobytu Marszałka Piłsudskiego odbędzie 
sie uroczyste przedstawienie. Odegrany 
będzie „Cyd“ w transpozycji Wyspiańskie­
go z uoziałem pp. Solskiej, Wysockiej i in. 
Przedstawienie poprzedzi przemowa Au­
di zeja Struga.

D epesza gen. Szeptyckiego.

WARSZAWA, 4,8. (Aw). Jak donosi 
„Express Poranny11 Min. Wojny gen. Szep­
tycki wysłał na zjaza legjonistów do Lwo - 
wa depeszę utrzymaną watonie serdecznym.
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Żądajcie w szędzie oryginalnego
K A K A O

V a n ;i o u i e n
Z powyższą m arką fabryczną. f§

f
niejsze i najlepiej wykonane dzieło, mogli 
zachować świeżość i wrażliwość, niezbędną 
dla słusznej oceny wykonania. Wszakże, o 
wiele jeszcze mniej podstaw do sprawiedli­
wego porównania i sądu daje wykonanie 
rozmaitych utworów, dlatego tez ograni­
czymy się sformułowaniem zdania o pro­
dukcjach. nie powodując się określeniem 
„konkursow y11 ,bo takiego charakteru kon­
cert ten nie miał i — stósoWnie do uwag 
powyższych — mieć nie mógł.

Orkiestra 77-go p.p. (Kowieńskiego) pod 
. batutą kapelmistrza p. M. Małachowskiego 

jest jeszcze liczebnie zamałą i brak nie­
których, niezmiernie dla brzmienia waż­
nych instrumentów (np. helu) stawia ją w 
warunkach mniej korzystnych w porówna­
niu z innemi.

Czystość intonacji i dokładność ryt­
miczna osiągnięta przez zespół, bardzo 
chwatebna. Gdyby jeszcze zdobyć większe 
urozmaicenie w sformowaniu siły i pozbyć 
się pewnej bojażliwości w wykonania, co 
się przedewszystkiem dało zauważyć w 
niektórych -udniejszych miejscach fantazji 
z opery „Wesołe kumuszki“ Nikola’ego i 
w mazurze z opery. „Straszny dwór“ Mo­
niuszki.

Znacznie wdzięczniejszy i większy skład 
orkiestry 85 go p .p . Strz. Wileńskich, poz­
wala kapelmistrzowi p. M. Salnickiemu na 
wykonywanie jeszcze trudniejszego progra­
mu. Z wigorem zagrany polonez (A-dur) 
Chopina \ miał — jak się nam zdawało 
trochę zaduże „vitaidanda“ w powrocie do 
głównego tematu tria. Znane „Kwiaty pol­

skie" W rońskiego były wybornie zagrane, 
dając pole do popisu soliście na trąbce, 
którego już dawno znamy, jako artystę o 
prześlicznem zadęciu i technice pierwszo­
rzędnej. Bardzo też pomyślnie przeszła 
słynna uwertura z op- Wilhelm T e lr  
Rossiniego. Można by tylko życzyć jeszcze 
trochę wolniejszego tempa w duecie oboju 
z fletem; uwydatniłoby to jeszcze wyraźniej 
jego nastrój sielankowy i umożliwiłoby 
fleciście nadać okrągleiszą dźwięczność fi- 
gu racjom,

Z uznaniem podnosimy, że p. Salnicki 
ustrzegł się, tak, niestety, często spotyka­
nego w różnych orkiestrach, zbj tec zn ig o  
przyśpieszania tempa, tak niezgodnego z 
tradyi ją prawdziwie dobrego wykonania fi* 
rialu tej uwertury.

Ostatnią część program u wypełniła 
orkiestra 86-go p.p. ^Mińskiego), pod dy­
rekcją kapelmistrza p. Grabowskiego. Po­
lonez (A-dur) Chopina grany był w tem­
pach zwykłych, ale niedość żywo ujęty w 
akcentach. Natomiast bardzo dobrze grano 
uwerturę z op. „Orfeusz w ąftkle" Offen­
bacha, gdzie trudne sóio na Klarnecie (wy­
bornie wykonane) trąbce i flecie udały 
się bez zarzutu, a zakończenie miało w er­
wę należytą. Z lubością zagrana, sym paty­
czna „Pierwsza wiązanka pieśni legjonistów" 
Sikorskiego zakończyła koncert gorąco ok ­
laskiwany przez tłumy słuchaczów.

M ichał Józefow icz.

2 odczyty w arsza łk a  P iłsudskiego.
LWÓW, 4.8- (Aw) Marszałek- Piłsud 

ski podczas pobytu swego we Lwowie 
wygłosi dwa odczyty.

W ramach zjazdu Legionowego mówić 
będzie w niedzielę, „o w a r t o ś ć  i w o j- 
s k o w e j  1 e g j o n ó w“.

\  Po ukończeniu Zjazdu we wtorek w 
Sali Filharmonii mówić będzie „C  o b r o ­
nie L w ó w  a“.

Przyjęcie Marszałka Piłsudskiego.
L w ó w . 4.8. (Pat). Przybył tu marsza­

łek Piłsudski powitany na dworcu przez 
gen. Linde i korpus ofierskL. Zebrani na 
dworcu przedstawięiele instytucji spo­
łecznych i obywatelskich serdecznie witali 
Marszałka.

fran e ja  jest n ieprzejednana.
PARYŻ, 4 VIII. (PAT.) Instrukcja skie­

rowana przez Poincarego do St. Aulaire 
zawiera między innemi co następuje Dla 
Francji nic nie mogłoby być przjemniejsze, 
jak dojście do porozumienia z Anglją w 
sprawie odszkodowań. Następnie podkreśla 
instrukcja konieczność zaniechania uporu 
biernego. Nie ulega kwesfji, że gdyby Anglja 
przyłączyła się do Francji i Belgji w tym 
żądaniu to opór Niemiec znikłby o wiele 
prędzej. Rząd francuski czyni odpowiedzial­
nym rząd niemiecki za nawoływania do 
nieposłuszeństwa funkcjonarjuszy względem 
władz okupacyjnych.

Zaprzestanie oporu 'biernego nie mog­
łoby spowodować a.Tine.stji dla politycznych

morderców oraz winnych aktów sabotażu 
Rząd francuski nie mógłby y  żadnym wy­
padku na drodze konstytucyjnej zmienić 
traktatu Wersalskiego. Co do części pozo­
stałego długu rząd francuski stpi na nie­
przejednanym stanowisku, część ..zaś mog­
łaby uledz zmianie zależnie od określenia 
komisji odszkodowań.
* Francja gotowa jest domagać śię spłaty 
tej drugiej części długu w tym wypadku 
gdyby sprzymierzeńcy żądali od niej spłaty 
wierzytelności-

Rząd francuski ogłosił tekst odpowiedzi 
na ostatnią notę angielską. Rząd angielski 
uważa, że okupacja Ruhry zakończona jest 
niepowodzeniem. Francja nie podziela tego 
zdania, naton iast utrzymuje ze Niemcy- 
ustąpiłyby wszędzie, gdyby nie postanowi­
ły wykorzystać różnicy poglądów'między 
sijzymierzonymi

Rząd francuski przekonany jest, ze 
gdyby Artgłja zakomunikowała poprostu 
rządowi niemieckiemu, że potępia'jego po­
litykę to natychmiast układ stosunków po­
wróciłby do stanu normalnego. Frańćja uwa­
ża, że decydowanie w chwili obecnej raz 
na zawsze o zdolności płatniczej Niemiec 
byłoby aktem nierozważnym. Gdyby to się 
stało to w nedługim czasie stałbyśmy w o- 
bliczu Niemiec potężnjlpn. Wtedy żałowali­
byśmy wraz z Anglją, że ustaliliśmy zdol­
ność płatniczą Niemiec w momencie żąda­
nym -przez nie. W sprawie stosunków 
Ameryki do sprawy odszkodowań nota fran­
cuska zaznacza, że Francja byłaby rada, 
gdyby delegat amerykański brał większy 
udział w komisji odszkodowań.

K R O N I K A .
WILEŃSKA.

— Sm utny los pow stańca. Na etapie 
Urzędu Emigracyjnego w  Wilnie (Sadowa 
Nr. 25) znajduje się żołnierz r. 1863, wy­
gnaniec, Konstanty Mejer, staruszek 90-let- 
ńi rodem z po w. tro c k ie g o . Powrócił on 
przed rokiem z Sybcrj pełen nadziei że 
jako powstaniec uzyska od rzędu emery­
turę.

Tymczasm, dla braku dowodów, m o­
gących potwierdzić uczestnictwo jego w 
walkach a  niepodległość Polski, pomimo 
uąlinych zabiegów p. M ichała Sapiehy, k ie- 
uownika Urzędu E m igracyjny*, dotych­
czas n ie udało się ustalić losu K«nst. Me 
jera, który tylko dzięki opiece Sapiehy 
nie umarł jeszcze z głodu.

W tych dniach dopiero, wieść o sm ut­
nym losie powstańca dotarła przypadkowo 
doArehiwum Państwowego, gdzie dyr. S tad ­
nicki, oraz jego zastępca p.M iennicki 
gorliwie zajęli się poszukiwaniami (w ak­
tach dotyczących ostatniego powstania), 
r\v,eńGzonemi wczoraj odnalezieniem naz­
wiska Konstantego Mejera w spisie pow­
stańców, zesłanych w r. 1S63 na Syberję.

Tak więc po roku bolesnego zawodu, 
weteran ten uzyska y. reszc e przysługują­
ce mu prawo. Nim to  jednak nastąpi, po­
moc doraźna naszego społeczeństwa u l­
żyć pow inna jego niedoli.

, — Próba chóru. Z powodu projekto­
wanego koncertu Zarządu Koła Miłośni­
ków Pieśni i Lutni p roszą członków chó­
ru o stan ien ie  s % w poniedziałek 6 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w  sali prób.

— W ycieczka studen tek  poznańskich, 
która z prof Janem Kilarskim gościła osta­
tnio w Rydze, Dorpacie, Rewlu i Heising- 
forsie, powracała wczoraj wieczorem o g. 
10-ej, przez Wilno na Warszawę do Pozna­
nia, witana na dworcu kolejowym przez 
grono osób, z prof. Juljuszem Kłosem 
oraz Jego ojcem p. Jakóbem Kłosem na 
czele.

Każdej z uczestniczek tej wycieczki 
(trwającej od d 1 lipca ) doręczyli w upo­
minku: prof. Kłos szereg zdjęć fotograficz­
nych, dokonanych przezeń podczas wspól­
nej ekskursji do Landwarowa i Trok w dn. 
18 lipca. a p K. B. współpracownik na­
szego pisma,—numer „Słowa" z dn. i h m. 
z Opisem pobytu wycieczki poznańskiej w 
Rydze.

TEATR i MUZYKA.
— T e a tr  Polski (Lutnia.) Dziś i jutro 

pełna finezji V djajogu nadzwyczaj u esoła w nie­
oczekiwanych komicznych sytuacjach krotochwila 
Verneuill‘a „Musisz byc moją11 z p. Lenczewskim, 
znakomiiym artystą i reżyserem teatru Rozmaitoś­
ci w Warszawie w roli Młodego człowieka oraz z 
pp Grabowską, Godlewskim, Sawickim i Perza­
nowską w rolach głównych. Próby z kapitalnej 
farsy „Co on robi w nocy“ pod kierunkiem reży­
serskim p. Leśniewskiego w pełnym biegu; obsadę 
stanowią pp. Grabowska, liortnowska, ‘ Jasińska, 
Leśniewski, Godlewski, Szubert i irifir.

— Teatr Letni w ogrodzie po B er  
nardrńskim. Dziś i jutro P iękia Helena Offenba­

ch?. Świetni”, obsada znakomitej ojperetty z p Lo- 
dą Rogiftską ulubienicą wileńskiej publiczności w 
ro|i tytułowej i niezrównanym Parysem p. Józe­
fem Redo. Pan Dowmunt w podwójnej roli reźy 
sera i artysty odtwarza postać Menelausa, a jako 
reżyser zasługuje na uznanie za lak świetnie wy­
stawioną „Piękną Helenę".

Pani Józa/owiczowa jako flglarn;, synalek. P. 
Bielicz jako Agamemnon. Pan Wołłejko klasyczny 
Kalcha9, oraz p. Detkowski jako Achilles dopełnia­
ją lej ze wszech miar artystycznej całości.

—  Z za kulis. Szczęśliwie pogłoski o u- 
stąpienlu pp. Józefowiczów z tnatru letniego oka­
zały się mylne- pp Józefowiczowie pozostają na 
„tałe w wfWatce wilonsi iaj.

Prócz tego dowiadujemy się ze szczekam za­
dowoleniem o pozyskaniu dla teatru Polskiego 
doskonałego artysty komedjowego p. Zonera, któ­
ry już z powodzeniem występowa; w sezonie zi­
mowym na scenach wileńskich.

Z naszyć li i nieznanych Wilnu sił, podpisali u- 
mowę z teatrem Polskim, panie. Owczarska z „Ke- 
medji“ warszawskiej, yyernisówna z Loczi frole 
b&hatCFHty i Sntezkówna z Poznsńia.

Z CAŁEJ POLSKI
- Zw ycięzca lotu okrężnego. Rezul­

tat 1 p ierw szego  p o lsk ieg o  lotu ok rężnego:  
god zin y  0 w ieczorem  przybył; do Warsza­
wy por. G ied w od  i jest dotychczas jed y n y m .

• ' (A.W)

T E L E G R A M y .
R ozrachunki Polsko sowieckie.

WARSZAWA, 4 8. (Aw). Jak donoszą 
dzienniki, Komisja rozrachunkowa polsko- 
sowiecka prowadzi obecnie swe prace we 
wzmożohem tempie, odbywając po 3 po ­
siedzenia na tydzień. Delegacja sowiecka 
opiera się żądaniom delegatom polskich w 
sprawach ubezpieczeniowych. Dotychczas nie 
osiągnięto też porozumienia w sprawie re­
lacji rubla przedwojennego dó marki pol­
skiej. Delegacja sowiecka upiera się pr*.y 
normie 50 marek za rubia, na co oczywi­
ście delegacja polska nie może przystać.*

A m erykański m iljarder w w arszaw ie.
WARSZAwA, 4,8. (Aw). Bawi w Warsza­

wie p. Edw ari Stotsbury, wspólnik multi- 
mjljąrdeęt amerykańskiego Morgana, dy­
rektor w ielk iego  banku amerykańskiego 
„Phiiadelphia". W*az z P- Stotsbury przy­
było dc Polsk: kilku wielkich finansistów 
amerykańskich. P. Stotsbury w, r. 1919 
przeprowadzał sprawę międzynarodowej 
pożyczki dla Chin, Oraz sprawę estatniej 
pożyczki dla Austrii. Wycieczka złożyła wi­
zytę p Seydzie z którym odbyła dłuższą 
konferencję. Goście amerykańscy byli też 
podejmowani przez Prelnjera Witosa, z 
którym odbyli dłuższą konferencję, po ru ­
szając szereg spraw gospodarczych polskich 
Rozmowa była utrzymana . w tonie bardzo 
serdecznym.
O stateczna redakcja s ta tu tu  K łajpedy.

PARYŻ. 48. (Pat;. Komisja redakcyjna 
konferencji Ambasadorów ukończyła osta­
teczną redakcję statutu Kłajpedy. v

Nowy Prezydent.
WASZYNGTON. 4.8. (Pa1). 'Wiceprezy­

dent Coolidge złożył przysięgę.

G ie £ a a .
Warszawa 4. VIII. (A-W-i wJŁlawska giełiia 

urzędowa z dn. 4. VIII. Dolary St. Zjed. 1214000— 
■_'Q4000, marki r.iem. 0.15-0.IG-0.15-i pół, Korony 
czeskie O-W, Przekazy; itlew-Yark 214000-^04000, 
Berlin C.I5, 15 i pół. Londyn 975000-934,000 ■ Hł 
ryż I218M1 SoO, ŃlieJeń 203 i pćt— >87, PrdgaiOZ&S 
5980, Belgja 9500-9435, Szwajcarji 38000-36450. 
Gdańsk 0.15.-0.15 i pół. 1 endencja mocna pod ko 
nic. słabsza. .

Gdańsk 4.VIU. (A.w,I Gdańska giełda urzędo­
wa z 4.VIII. Marka polska 583.53-586.47 Prze­
kazy: warszawa 573.56-5.76.44, lit w-York 1206975- 
12 i30Ż5. Londyn 5586000-5614000,

Wilno. 3- VIII. Ruble zł. 130500-130000. Zł. Do­
lary 225000. Piyw. Bank tlandl. 80000-78500. VV>1- 
tón k  Roln.-Przem. 50000.

W z a s tę p s tw ie  re d a k to ra
Stefan B m kard t. *>
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L E C Z N I C  A i S Z I - I T A L  ńit.Stowarzyszenia Pomoey Sani»raei Wiliio,Wileńska2O
f >

W PRZYCHODNI PRZYJMUJĄ LEKARZU SPECJALIŚCI: Choroby dziecięcŁ od 11 —1; choroby wewnętrzne o.1 12—4; chirurgiczne 1—2, kobiece od 1 1 - 1; oczu 10—2; uszu, nosa. i gardła 
12~-3; zębów 10—11; skórne i weneryczne 2—3; nerwowe l—ii; W SZPITALU o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i POŁOŻNICZY: , ,

r S a h i n p f  R n p n f t Y P l i n  i  R l p k r f n ^ m p d u r i r n u  *otl g. 1 - 3 ) .  Leczenie p rom ieniam i, fotograrow . prześw ietlanie, e lek tryczne 
■i a p i  l  l \ o e n t g > i . i a  1 Ł i e K r t O ^ n i B a y t z n y  w annyt tie k iry c z n y  rcasaż________ _ __________ L aborato rjum  analityczne.

O głoszenia.
Do Rejestiu Handlowego Dział A, Sądu Okresowego 

w Wilnie w dniu 21 lipca 1923 r. pod Nr. 321 wciągnięto:

R.H.A. 1—321. Firma'- „Sztejngold Zelman i Szub Józef 
spółka11. Siedzioa w Wilnie, ul. W.-Stefańska Nr. 6. Przedmiot 
-  sklep papieru. Przedsiębiorstwo funkcjonuje od 1921 r. Spól- 
nicy: Sztejngold Zelman i Szub Józef zamieszkują w Wihiie- 
pierwszy przy ul. Ostrobramskiej pod Nr. 37, drugi przy uL 
iy,-Stefańskiej pod Nr. 12 m. 20. Umowa spółki firmowej za­
warta' w dniu 8 lutego 1923 r. na termin nieograniczony. Ws^el 
kiego rodzaju akty i zobowiązania wydawane w imieniu spółki 
winny być podpisywane przez obu spćlników łącznie.

Wydział Rejestru Handlowego # 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sadu Okręgowego 
Wilnie w dniu 21 lipca 1923 r. pod Nr. 322 wciągnięto:

w

R. H.A. 1—322. Firma: „R. Noz i M Fejgiel spółka". Sie­
dziba w Wilnie przy ul. Niemieckiej pod Nr. 35. P r z e d m i o t * 
sklep bławatny. Przedsiębiorstwo funkcjonuje od 1921 r. Spól- 
nicy Noz Rubin i Fejgel Mendel zamieszkują w Wilnie; pierw­
szy przy ul. Szopenowskiej pod Nr. 4, drugi przy ul. Bakszta 
pod Nr. 4. Umowa spółki firmowej zawarta w dniu 12 lutego 
1923 r. na termin nieograniczony, lys-elkiego rodzaju akty i 
zobowiązania wydawane w imieniu spółki, winny być podpisa 
ne przez obu spólników łącznie; weksle może podpisywać w 
imieniu spółki każdy ze spólników osobno.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 
Wilnie w dniu 21 lipca 1923 r. pod Nr. 323 wciągnięto:

R.H.A. 1—323. Firma: „Rebeka Bejrak, Sakier Calel i 
Spółka". Siedziba w Wilnie przy ul. Niemieckiej pod Nr. 31. 
Przedmiot —- sklep materiałów do czapek. Przedsiębiorstwo 
funkcjonuje od 1 stycznia 1923 r. Spólnicy: Rebeka Bejrak, 
Calel Sakier i Abram Margolis zamieszkują w Wilnie: pierwszy 
przy ul. Piwnej pod Nr. 3, drugi przy ul. Łotoczen pod Nr. 4 
i trzeci przy ul. Piłsudskiego pod Nr. 18. m. 3 Umowa spółki 
firmowej zawarta dniu 16 grudnia 1922 r. na termin nieokre­
ślony. Wszelkie umowy, weksle, plenipotencje i czeki w imie­
niu spółki winny być podpisywane pod stemplem firmo­
wym przez wszystkich spólników łącznie.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
Wilnie w dniu 19 lipca 1923 pud Nr. 310 wciągnięto:

to

R. H. A. 1 — 310. Firma: „Chanin i Kinigier —, spółka 
Siedziba w Wilnie przy ul. Zawalnej pod Nr. 43. Przedmiot — 
sklep galanteryji. Przedsiębiorstwo funkcjonuje od marca 1921 r. 
Spólnicy Chanin Jankiei i Kinigier Lejba zamieszkają w Wijcie: 
pierwszy przy ul. Zawalnej pod Nr. 43 ni. 25, drugi przy ul. Za­
walnej pod Nr. 68 m. 2. Umowa spółki firmowej zawarta w 
dniu 28 lutego 1923 r. na termin nieograniczony. Wszelkiego 
rodzaju akta i zobowiązania wydane w imieniu spółki winne 
być podpisywane przez obu spólników łącznie.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 21 lipca 1923 r. pod Nr. 324 wciągnięt*:

R. l i  A. 1 — 324. Firma: „B-cia Zak spółka11 Siedzi­
ba w Wilnie przy ul. Niemieckiej ffc>d Nr. 28. Przedmiot. — 
sklep jubilerski, Przedsiębiorstwo funkcjonuje od 1921 r. S p ó l­
nicy. bracia Reker Zak i Szymon Zak zamieszkują w Wilnie: 
1) przy ul. Wileńskiej pod Nr. 24 — a. drugi przy ul. O stro ­
bramskiej pod Nr. 5 -y  Umowa spółki firmowej zawarta 
w dniu 20 lutego 1923 r. na termin nieokreślony, wszelkie 
umowy, weksle, zobowiązania i plenipotencje wydane w imieniu 
spółki winny być podpisywane przez obu spólników łącznie. 
Wszelką korespondencję wpływającą na itnię firmy, oraz bieżą­
cą korespondencję a klijentami może otrzymywać i podpisywać 
każdy ze spólników oddzielnie.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 20 lipca 1923 r. pod Nr. 320 wciągnięto:

R. H. A. 1 — 320. Firma: „Z. Szwarc i R. Owsiejowicz— 
spółka". Siedziba w Wilnie przy u|. Dolnej pod Nr. 23. Przed­
miot — garbarnia. Priradsięoiorstwo rozpoczęło swe czynności 
w 1923 r. Spólnicy: Szwarc Zelda. i Rachila Owsiejowicz zamie­
szkują w Wilnie: pierwsza przy ul. B a r a ń s k ie j  pod Nr. 6 m. 33, 
druga przy ul. Dolnej pod Nr. 23. Umowa spółki firmowej za­
warta w dniu 12 lutego 1923 r. na termin jednego roku. wszel­
kie umowy, weksle, zobowiązania i czeki w imieniu spółki win­
ny być podpisywane przez obu spólników łącznie. Każda ze 
spólniczek ma prawo otrzymywać za swoim podpisem wszelkie­
go rodzaju korespondencję wpływającą na imię spółki i nie 
zawierającą żadnego zobowiązania.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
Wilnie w dniu 19 lipca 1923 r. pod Nr. 308 wciągnięto:

w

R. H. A. 1—308. Firma: „Chaim Lewin i A brnn Szelub- 
ski „Tartak Piramoneki". Siedziba w Wilnie przy ulJPiramont 7. 
Przedmiot"-eksploatacja tartaku. Przedsiębiorstwo prosperuje od 
1921 r. Spólnicy: Chaim Lewin i Abram Szelubski zam. w 
Wilnie: 1) Kalwaryjska 21, 2) Portowa 5. Spółka firmowa za­
w a r ta  na terriiin nieokreślony. Zarząd jej stanowią obaj spó l­
nicy, którzy łącznie podpisują wszelkie zobowiązaniu i umowy 
w imieniu spółki.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

*

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 20 lipca 1923 r. pod Mr. 312 wciągnięto.

R. H. A. 1—312. Firma. „Dom Ekspedycyjny N. Szlezyn- 
ger i Sz. Zak — spółka". Siedziba w Wilnie przy u ł. Sadowej 
pod Nr. 5, Przedmiot — Dom ekspedycyjny. Przedsiębiorstwo 
funkcjonuje od 191.9 r. Spólnicy: Nachman Szlezyngei i Szymon 
Zak zamieszkują w Wilnie: pierwszy — przy ul. Bankowej pod 
Nr. 15 i drugi—przy ul. Kwiatowej pod Nr. 7 m. 21. Spółka 
firmowa zawarta w dniu 8 lutego 1923 r. na termin nieograni­
czony. Każdy ze spólników ma prawo samodzielnie prowadzić 
interesy spółki, zastępować spółkę w stosunku do osób trzecich, 
urzędów i instytucyj, nabywać i zbywać towary, wydawać, żyro- 
wać i dyskontować weksie i inne zobowiązania pieniężne, oraz 
wydawać i podpisywać czeki, zawierać umowy i akty nota- 
rjalne.

Wydział Rejestru Handiowegu 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 21 lipca 1923 r. pod Nr. 327 wciągnięto:

R H. A. 1-—327. Firma: „Zytier, Swi/ski i Felhendler 
spółka „Konkurencja11. Siedziba w Wilnie przy zaułku Oszmiań 
slcim pod Nr. 3 Przedmiot — sklep bławatny. Spólnicy-. Cila 
Zytler, Aóram-Jar.kiel Swirski i Gdal Felhendler zam. w Wilnie: 
i)  Zawalna 16, 2) M. Stefańska 26, 3) Szopena 10. Spółka fir­
mowa zawarta w dniu 8 stycznia 1923 r. na -okres do dnia 1-go 
stycznia 1924 r. z prawem prolongowania jej istnienia za zgo­
dą wszystkich spólników. Zarząd spółki stanowią wszyscy trzej 
spólnicy; weksle, umowy oraz wszelkie zobowiązania w imieniu 
spółki winny być podpisywane przez wszystkich spólników, ko­
respondencję me zawierającą zobowiązań oraz wszelkiego ro­
dzaju pokwitowania może podpisywać każdy ze spólników z 
osobna. j

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w W ihie w dniu 21 lipca 1923 r. pod Nr. 326 wciągnięto:

R. H. A. 1—326. Firma: „Akselrod i Szwarc spółka".
Siedziba w Wilnie przy ul, Niemieckiej pod Nr. 22. Przedm iot-- 
sklep win i wódek. Przedsiębiorstwo funkcjonuje od 1909 r. 
Spólnicy Akselrod Szloma i Szwarc Rebekka zatn. w Wilnie: 1) 
W- Poliulank? H a. 2) Teatralna 5. Spółka firmowa zawarta w 
dniu 20 lutego 1920 r. na termin dwuletni od chwili podpisani - 
umowy. Zarząd spółki stanowią obaj spólnicy. wszelkiego ro­
dzaju umowy, weksle i zobowiązania spółki winny być podpisa­
ne przez obu spólników łącznie; wszelkiego rodzaju korespon­
dencję ora? pokwitowania podpisuje każdy ze spólników z 
osobna.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w yydnie.

wDo Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
Wilnie w dniu 26 lipca !933 r. pod Nr. 352 wciągnięto:

R, H. A. 1—352. Firma: „M. Uh. Polaczek i S -ka“. Sie­
dziba w Wilnie przy ul. Trockiej pod Nr. 4. Przedmiot- Biuro 
elektrotechniczne. Przedsiębiorstwo rozpoczęło swe czynności w 
roku 1923, Spólnicy: Miron Polaczek i Berta Kłck zamieszkują 
w Wilnie: pierwszy przy ul. Wileńskiej pod Nr. 10, drugi przy 
ul, Kasztanowej pod Nr 3 m. 1. Umowa spółki firmowej za­
warta w dnia 7 lipca 1923 r. na termin nieograniczony. Weksle 
i Inne zobowiązania wydawane w imieniu spółki winny być. 
podpisywane przez obu spólników łącznie.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

wDo Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
Wilnie w dniu 26 lipca 1923 r. pod Nr. 355 wciągnięto"-

R. H, A. 1—355.-Firma: W, Pozni&k i N Abramowicz— 
spółka. Siedziba w Wilnie przy ul. li Szklanej pod Nr. 16t Przed­
m iot—-sklep skór. Przedsiębiorstwo funkcjonuje od 1922 r. 
Spólnicy Wuif Pozniak i Notek Abramowicz zamieszkują w Wil- 
nie: pierwszy ul. W. Pohulanka pod Nr. 14, drugi przy ul. 
il Szklanej pod Nr. 16 Umowa spółki firmowej zawarta w dniu 
15 lutego 1923 r. na te rm n  2-ch lat. Zarząd majątkiem spółki 
i całem przedsiębiorstwem należy do obydwuch spójników 
wspólnie; wszelkie umowy, weksle, zobowiązania i plenipotencje, 
wydawane w imieniu spółki winny być podpisywane przez obu 
spólników łącznie.

W ystał Rejestru Handlowegu 
Sądu Okręgowego w Wihifc.

fjestaufaeja „ A P O L L O * *  Dąbrowskiego 5
Wi eczór a r t y s t y c z n yD Z l S

przy współudziale p ierw szorzędnych sił artystycznych. 
Początek o  godzinie 9-tej wieczorem.

Obiady od 1-5 pop

Przedstawiciel: Sp. Akc.. L am bert & Krysiak, warszawa, Niecała 3
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BIURO LEŚNE PARCELACYJNE
J. LASTOk SM  b . ś w i ę t o r z r c k i

Wilno ul. Mickiewicza, (Ś-to jerska) Nr. 42, ni.5.

Informacje od godz. 9 —10 i 5—6 w. 
Szacowania leśne, parcelacje majątków 
ziemsk. wszelkie roboty miernicze: spo­

rządzanie, kopjowanię planów i in.

O l c h a  f o r n i e r o w a
do sprzedania. Dowiedzieć się 

Tartaki 28 o godz. 1-5 po poi.ul

Rsdakejs „Tygodnika ftolniszego*'
poszukuje kompletów swego wydawnic­

twa z lat ubiegłych. Posiadacze takowych 

zechcą się porozum,ieć /, Redakcją (wiel­

ka Pohulanka 7).

taD O M 
HANDLOWY ??»

w Wilnie, przy ul. Sadowej 6.

Hurtowa sprzedaż
SŁONINY AMERYKAŃSKIE] 

po cenach tanieli. Dla instytucyj — rabat.

M il os i t»ni z i u cz y Ul ni k o w 
naszych

polecamy wdowę z inteligencji, z troj­
giem małych dzieci, z których jedno 
chore nieuleczalnie, utrzymującą mat­
kę staruszkę 89-ciu letnią. Ofiary 
choćby jaknajmniejsze „dla biednej 
wdowy11 prosimy nadsyłać do .Admi­

nistracji, „Słowa".

polecamy biedną 85-cio letnią starusz­
kę nie mającą środków do życia. 
Łaskawe ofiary przyjmuje Admini­
stracja „Mowa" lub bezpośrednio ul. 

Garbarska 16. Ireria Boratyńska.

polecamy biednego, ociemniałego s ta ­
ruszka i  c h o r ą  żoną (po operacji}? 
Łaskawe ofiary proszę składać do 
Admin. „Słowa" dla „Ociemniałego"

Biedna wdowa jąca ro ­
dzinę, zbstała okradziona z powierzonych 
jej pieniędzy, prusi więc litościwych ludzi o 
składkę pieniężną, gdyż takowe musi zwró­
cić właścicielowi, lub stracić posadę.

Łaskawe ofiary przyjrnuie Adniinistracia 
i „SŁOWA1 dla „M. A."

O-,- IT WOYCZYNSKI
powrócił i przyjmuje jat: 
dawniej. Choroby wewnę­

trzne (spec. phieł 
Jagiellońska 9. m. 3; 

od 5-6 pop.

K ooista-lekarz
D-r Swarc-Zeldowicz

Choroby kobiecą, oraz spec. 
weusim. moczopłciowe, sili- 
lis ĘsKórie; cd 12-1 i pół i 3-5

ul. Mickiewicza 24.

D-r tfołodzko
Ordynator szpitala Sawicz. Odstąp ię  S k lep -

h erb ac ia rn ię  z
Choroby skórne i weuer. uiządzeniem, nadający 

Od godz. 1z-l> i 5-6, sję na ; wszelki inny 
Zawrdna 22.

A K U S Z E R K A  i W A R S Z A W  
udziela porad. Przyj­
muje od 9 rano do 7 

wiecz, 
Mickiewicza 46-46.

har.del Kalwaryjska 
20. Piotrowicz,

J}oszukuńę  pokoju

O kulista D r med. 
Jan Cumft

v/ centrum, cena 
obojętna. Oferty skie- 
row. do biura ogłosz. 
S. Jutana. Niemiecka 4, 

Teł. 222.

przyjmować będzie ch#- I  n te lig e n tn a  kob ieta
rycii na oczy w ciągu bież 1  w starszym wieku

tS U U i& g W t  ■ _____________  sam otna prosi o w spar­
ci’. LEON GINSBERG cie — jakiemkolwiek 
Choroby weneryczne, sy- starem ubraniem lub 
filis i skórne. Ul. Troć- pieniędzmi. Ł ask aw e
' 1 Tdefon 3 5 ?  ' uPrasza n a d s y ; :
Przyjmuje od g. 9--1 łdć do Administracji 
■ ‘ 4 - 7 .  “ d ia  K. Z

Wydawca: w zastępstwie współwłaścicieli — Stanisław Ma ekłewicau liriik S Bekiera 2.


